
Nr. 7. w Środę
7  . M g p B P Ł & T Ą s

w ie rc ro c z m e  d la  m ia s ta  P o z n a u ia  1 i a i. . 
n a  c a łe  P ru s y  ‘i  T al.

dnia 9. Stycznia 1856.
“ 7 iSUSiRATY: , , . “

1 S g r .  3 F e n .  o a  w ie rs z a  n a  \  s z e ro k o ś c i  p rzy j - 
in u ję  s ię  ty lk o  w  expedyoy i*

%

D ru k iem  i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W .  Deckera  i Spółk i  w  P o z n a n iu .  -  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ieńsk ,  w  P o z n a n m
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nadziei porozumienia się , a mianowicie me przypuszczają ezv v g 
rzucenia przez Rosyą najnowszych propozycyi. W a l i n n v

P a r y ż ,  7. Stycznia. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, ze d7  ° ° >
liniowe opóźniły się w  podróży morskiej i dopiero w  sro ę przy ę ą 
ryza z teatru wojny. _ _ _ _ _ _ _ _ _

Be r l i n ,  7. Stycznia. — Najj. Pan raczył nadać rzecz. tajn. radzcy i pre­
zesowi konsystorza prowincyi brandenburskiej, hr. V o s s  B u c h  order orla 
czerwonego lej klasy z dębowćm liściem, tudziez profesorowi w a u p 
wnym uniwersytetu w  Bonn Dr. B o o k i n g ,  tytuł tajnego ladzcy sprawi 
dliwości.

B e r l i n ,  6. Stycznia. — Wczorajsza gazeta V o s s a  pisze o przyszłej kam­
panii co następuje: w  czasie tym, w którym najznakomitsi jenerałowie rosyj­
scy są powołani do Petersburga na radę wojenną względem ułożenia planu do 
ufortyfikowania Peterskurga-i Moskwyr sposobią się w Paryżu na podobną 
radę wojenną, na którą zjadą najdoświadczeńsi wodzowie z Krymu. Jakkol­
wiek uderzającą jest ta parallela wojenna północna i zachodnia, jednakowoż 
różne ma cele i podstawy działań do rozwiązania, W  Petersburga me tają 
przed sobą, że jeżeli rospocznie się na nowo wojna, to skierowaną zostanie 
przeciw żywotnym nerwom państwa rosyjskiego. Sądzą tam, ze mocarstwa 
zachodnie nie rzucą się od Dunaju ws t ępy  niebezpieczne i przeniosą raczej 
swoje siły na Bałtyk, dokąd potężne lloty powiozą silne wojska, aby uderzyć 
na stolicę państwa rosyjskiego i tym sposobem zadać jemu ranę śmiertelną.
Rada więc wojenna w Petersburgu zastanawia się nad najstosowniejszemi 
środkami obrony państwa. Rada zaś wojenna w Paryżu obradować będzie 
nad środkami zaczepnemi, aby dopiąć celu wojny i s k r ó c ić  wielką wojnę.

— W  przyszłym tygodniu zostaną wysłani tajny radzca rej. Uppermanu 
z ministerstwa rolnictwa i profesor dr. Hartwig ze szkoły weterynarskiej w  Ber­
linie, do prowincyi pruskiej i poznańskiej aby się przekonać na miejscu, ja­
kich się chwyciły środków tameczne władze prowincyalne przeciw szerzeniu się 
zarazy między bydłem.

JP o IssuSmMsrsj Betilr wojny.
Mi l i t a i r  Zei t .  pisze: jenerał Bagracion Muchrański obsadził swem woj­

skiem prawy brzeg Inguru 'i komunikacye między Suchunikale i Redutkale lą­
dem przerwane. Z tego faktu pokazuje się, że plan Omera baszy ocalenia 
Karsu nieudał się. Położenie wojsk tureckich 0 mera baszy i M u s t a f y  baszy jest 
przykre, Omer "basza zagrożony przez Rosyan i przyciśniony niedostatkiem 
żywności, ma zamiar przewieść wojsko swoje do Trebizondy. Mówią, ze 
Omerowi baszy odjęte zostanie dowództwo, lubo czynione mu zarzuty przez 
Anglików w  Konstantynopolu są niesłuszne. Nie dostarczono mu w  Kolchis 
ani pontonów, ani koni, ani powózek do zruchomienia armii, był więc przy­
kuty do pewnych miejsc, jak sprzymierzeni w dolinie Bajdar. W  małej Azyi 
trudności te są jeszcze większe, niż gdzieindziej, Rosyauie wszędzie mają 
otwarte pole i armią opatrzoną w ułatwienia do przenoszenia się spieszuego we 
wszystkich kierunkach, ich kawalerya na 5 godzin od Erzerumu puszcza po­
płoch między ludność tej znacznej stolicy, która liczy 80,000 mieszkańców.
Jeżeli to miasto wpadnie w  ręce rosyjskie, poczytają niechybnie to za winę 
Omerowi baszy. Jednem słowem w  przykrem znajduje się ów serder poło­
żeniu. Sprzymierzeni w Eupatoryi i Kerczu także ograniczają się ściśle na 
krokach odpornych. Zresztą na całym teatrze wojny południowym nic się 
w  tej chwili szczególnego niewydarzyło.

M fm & a .
P e t e r s b u r g ,  25. Grudnia. — D y p l o m  cesarski .  Do głównodowo­

dzącego oddzielnym korpusem kaukazkim, namiestnika kaukazkiego, naszego 
jenerał adjutanta, jenerał piechoty Murawiewa.

Niewzruszona wytrwałość, przykładne męztwo i roztropność wojenna, 
odznaczające wszystkie wasze działania w  Turcyi azyatyckiej, uwieńczone te­
raz zostały zupełnem powodzeniem. Przedmurze małej A zyi, twierdza Kars 
poddała się z całą załogą, artyleryą i wielkiemi składami broni. Trzydziesto- 
tysięcżna armia anatolska nie istnieje, a głównodowodzący nią Muszir W assif 
basza, znajduje się u nas w niewoli.
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prawo niezaprzeczone, pozostajemy dla was cesarską łaską naszą na zawsze 
życzliwi.

Na oryginale własną J. C. Mości ręką napisano:
A l e k s a n d e r .

St. Petersburg, 16. Grudnia 1855 roku.
Nowiny doworu. —  Z Petersburga. W  dniu 24. Grudnia, hr. de Bray, 

poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny N. króla bawarskiego, miał zaszczyt 
być przedstawionym Najj. cesarzowej Maryi Aleksandrównie.

Następnie, komandor Ribeiro da Silva, sprawujący interesa N cesarza 
brezylijskiego; kawaler de Fortunato, sprawujący interesa N. króla Obojga S y-  
eylii; baron v. Brenner, sekretarz poselstwa austryackiego, i p. Pierce, sekre­
tarz poselstwa Stanów zjednoczonych Ameryki; oraz pani baronowa de Ples- 
sen, hrabina de Bray, pani Ribairo da Silva i księżna Sutzo, mieli zasczyt być 
przedstawionemi Najj. cesarzowej Maryi Aleksandrównie.

  Przez rozkaz cesarski do zarządu wojennego, wydany d. 10. Grudnia
mianowany został: kurator moskiewskiego okręgu naukowego i członek komi- 
syi do budowania w Moskwie cerkwi Chrystusa Zbawiciela, jenerał adjutant 
Nazimow 1., wileńskim wojennym gubernatorem, zarządzającym oraz wydzia­
łem cywilnym i grodzieńskim, mińskim i kowieńskim jenerał gubernatorem, na 
miejsce jenerała adjutanta Bibikowa II., który uwolniony zostaje od dotychcza­
sowych obowiązków, z  pozostawieniem przy godności jenerał adjutanta.

Przez ukaz cesarski do rządzącego senatu, z d. 6. Grudnia, jenerał adjut, 
jenerał lejtnant baron M eyendorlf, mianowany p. o. wielkiego koniuszego dworu 
i prezydentem kantoru stajen dworu cesarskiego, z zachowaniem godności jen. 
adjutanta i innych dotychczasowych urzędów.

Przez rozkaz dzienny cesarski, w  wydziale służby cywilnej, zatwierdzony 
został na urzędzie obrony przez sztachtę, gubernialny wileński, radzca hono­
rowy, kamerjunkier Domejko, z pozostaniem kuratorem honorowym szkół po­
wiatu Dizsieńskiego.

Dzienniki petersburgskie podają teraz codziennie mnóstwo mianowań tak 
w armii jak i w  opołczeniu, którego organizacya coraz bardziej postępuje; 
dzisiaj już przeszło 280 drużyn, każda po 1000 ludzi, stoi sformowanych pod 
bronią, a częścią nawet wcielone są do armii czynnej. I n w.  R u s k i  z 22go 
Grudnia podaje nominacye naczelników i oficerów 6 świeżo sformowanych 
drużyn opołczenia gubernii Symbirskiej, a przeto gubernia ta wystawiła 11 
drużyn, noszących numera od 261 do 272 i liczących przeszło 11,000 ludzi. 
Tenże sam dziennik podaje także mianowania w  nowo sformowanych batalio­
nach strzelców finlandzkich. Wiadomo jest, iż w  Finlandyi są osady wojskowe 
strzeleckie, otóż w  tych osadach uorganizowano świeże bataliony. Organiza­
cya rezerw gwardyi pieszej już jest także zupełnie skończoną, przez co korpus 
gwardyjski pieszy w  dwójnasób powiększonym został, gdyż rezerwa taJiczjr 
3 dywizye piesze; pułki w pierwszej dywizyi mają po 4  bataliony, w  2ej i 3ej 
po 3 bataliony; ogółem przeto rezerwy gwardyi pieszej liczą 40 batalionów. 
Formacya jazdy gwardyjskiej trwa jeszcze. Rezerwy te gwardyi tak konne 
jak piesze stoją, jak wiadomo, w Petersburgu i jego okolicy pod dowódz­
twem jenerała Arbuzowa; korpus zaś gwardyjski pieszy rozłożony jest wzdłiiz 
wybrzeży bałtyckich od Rewia aż do Kowna i Suwałk, a korpus jazdy gwar­
dyi na Litwie i w Podlaskiem. Cała gwardya, jak oba korpusy czynne pieszy 
i konny, jak również rezerwy gwardyjskie zostają pod naczelnem dowództwem 
jenerała Rudigera.

W'rancya.
P a r y ż ,  2. Stycznia.— Mo n i t o r  zamieszcza w  trzech kolumnach opisre- 

cepcyi podczas nowego roku w  Tuileriaeh. gdzie cesarzowi i cearzowej w  ichko- 
mnatach składała cesarska familia powinszowania. Po mszy w  kaplicy przyjmo­
wał cesarz na sali honorowej rożne ciała państwa, władze i t .  d., które w y  
liczą Mo n i t o r .  Na składane powinszowania odpowiadał cesarz ze szczegól­
niejszą uprzejmością. . . .  i

Mowę cesarza powiedzianą do armii w  dniu 29. Grudnia wydrukowan 
we wielkiej liczbie i porozdawano pomiędzy wszystkie gminy w e Francyi.

- -  Cesarz mnóstwo krzyżów legii honorowej porozdzielał m i ę d z y  woj sko- 
wych. Tak wielki krzyż otrzymali jenerałowie dywizyi Le Pays de Bourjoiy, 
de Rostolan, Regnaud" de Saint Jean Angely, dowódzca gwardyi i ^ arrej® ’
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ruskie sztandkry. — Polecamy wyrazić szczerą naszą wdzięczność i zostającym wódzcę dywizyi kawaleryi w Krymie i wojskowego intendenta ltarrie . p
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tego zostało zamianowanych 14 wojskych komandorami, 18 oficerami i 191 ka­
walerami legii honorowej. Na kilku szpaltach znajdują się nazwiska wojsko­
w ych , którym  udzielono medale wojskowe.

— W edług sprawozdania dorocznego tutejszej kasy oszczędności złożono 
przeszło 1,200,009 fr. więcej aniżeli wybrano z tej kasy. W  porównaniu z ro­
kiem 1854 w płynęło 800,000 fr. więcej, a o 3 j  mil. mniej wypłacono.

— Z Cherbourga, Rochefortu i B restu donoszą, że na warsztatach i po 
arsenałach pracują dzień i noc, a nawet w święta i niedziele, ażeby wszystkie 
zapasy i m ateryały dostarczyć na kampanią wiosenną. Szczególniej czynią 
przygotowania wielkie do przewiezienia licznego wojska.

— W edług M o n i t o r a  przybył do Brestu gubernatorK ajenny, kontrad­
mirał B onard, k tóry  w  drodze zapadł na żółtą lebrę, ale w  drodze w yzdro­
wiał. W  jego miejsce popłynął kontradmirał Baudin na parowej korwecie 
»Gassendi« do Kajenny. W edług sprawozdania tymczasowego gubernatora 
Gujanny, podpułkownika Masset stan zdrowia w tej kolonii karnej był zado­
walający i po zniesieniu kwarantanny zarządzonej przez Bonarda żaden nie w y­
darzył się przypadek febry.

— P racują teraz nad napraw ą starego zamku w  St. Germain, którego 
używano dotychczas na więzienie wojskowe. W  gmachu tym , w  którym  się 
urodzili Henryk II., Karól IX. i Ludwik X IV ., mają zamiar umieścić płody 
sztuki, które teraz przepełniają luwr.

— Z M a r s y l i i  donoszą pod dn. 31. Grud.: wczoraj przybyło na dwóch 
okrętach wojennych 1100 ludzi z 39go pułku linijowego ze wschodu i natych­
miast siedli na pociągi kolei żelaznej, udając się do Paryża. Na tych okrętach 
znajdowało się także 90 chorych i rannych wojskowych.

—  W  T u l  o n i e wysiadły na ląd dwa oddziały z pułków  linijowych 20. 
i 50. z Krymu.

— Prefekturę departamentu L oary , przeniesiono z Montbrison do St. 
Etienne.

— W czoraj w ydarzył się podczas recepcyi w tuileriach przypadek, który 
niemałe uczynił wrażenie w świecie dyplomatycznym. Cesarz przemówił k ró­
tko do posła neapolitańskiego i w ynurzył mu ubolewanie nad panującą oziębło­
ścią pomiędzy królem neapolitańskim a mocarstwami zachodniemi. » Głęboko 
żału ję, rzekł cesarz, że stosunki pomiędzy nami nie. są tak przyjacielskie, jak 
dawniej.® Tutejsze dzienniki otrzym ały rozkaz, ażeby o tej przemowie nic 
niewspomniały.

(K or. C%.) P a r y ż ,  28. Grudnia. — W ychodzę z jednego domu banko­
wego związanego z rządem , w  którym  usłyszałem następujące w yrazy: 
»My wierzymy w pokó j, bo wiemy, że wojna jest niepodobna®. Nie zapy­

tałem się dla czego wojna jest niepodobna. Zapewne odpowiedzianoby m i: »dla 
tego, że nie ma pieniędzy". Anglia pokazuje większą-wzniosłość niż hraneya 
w  toczącej się wojnie i nie skarży się na brak pieniędzy. W e ł  rancyi klasa 
średnia i finansowa domaga się prawie z natarczywością pokoju. Na czele ta­
kiego rodzaju wymagań stoi minister Fould i pan de Morny. Ci to panowie
p rz y lg n ę li  d aw niej do p ro je k tu  p ru sk ieg o  i u ła tw ili og łoszen ie  b ro sz u ry :^  »Du 
remaniement de la carte de fEurope« (o przeistoczeniu karty  europejskiej). Ci 
to panowie ogłosili wczoraj broszurę: »Necessite d u n  congres poqr pacilier
1’Europe® (o potrzebie kongresu dla uspokojenia Europy). Pierwsza broszui a 
została przy aresztow aną, a druga sprzedaje się prawie darmo (po lOcentimów). 
P. de M orny rozdawał ją  wczoraj meklcrom. Ostatnia broszura pokazuje, ze 
pokojowa partya francuska zniża swój ton, że błaga prawie Rosyę o pokoj 
i ż e l w ystępuje przeciw Anglii. Broszura szydzi z wiecznego sojuszu z An­
glią, i obiecuje Rosyi sojusz z F rancyą, woła prawie: pocałujmy się i kochaj­
my i marzy o załatwieniu kwestyi europejskiej drogą kongresu. W tym sa­
mym sensie napisał dziś w C o n s t i t u t i o n n e l u p .  Granier de Cassaignac ar­
tyku ł pod tytułem : L es forces de la p a ir  lam  prosi Rosyą o pokoj. irzeba  
odtąd uważać C o n s t r t u t i o n n e l a  za organ partyi rządowo pokojowej. Mires 
właściciel tego dziennika, nie może należeć do innej partyi, ale Mires jest tak­
że właścicielem rządowego dziennika le P a y s ,  a dziennik ten powstaje na bro­
szurę Necessity d ’u n  ćongres pour pacifier I Europe  i wykazuje niepodobień­
stwo skutecznego zebrania kongresu. L a  P a t r i e ,  trzeci dziennik rządowy, 
robi więcej i daje zaprzeczenie Sieciowi, który przypisał rzeczoną broszurę 
wysokiemu wpływowi. Sprzeczności organów rządowych robią szkodę ce­
sarstwu. Polityka cesarstwa tworzy rodzaj try lo g ii: Cesarz jest konserwa­
ty s tą  i za sojuszem z Anglią: ks. Napoleon jest rewolucyonistą i za sojuszem 
z ludami, a p. M orny je st finansistą i za sojuszem z Rosyą. Cesarstwo gła­
szcze wszystkie interesa i sympatye. Czy to jest dowód jego zręczności czy 
słabości ? trudno powiedzieć.

Cesarz zdaje się poddawać życzeniu party i rządowo pokojowej i chciec 
szczerze pokoju. Dał on baronowi Seebach ostatnie tłumaczenie artykułów  po­
kojowych: Rosya nie będzie potrzebować burzyć swych nadmorskich fortec; 
Mołdo-W ołoszczyzna będzie rządzona przez hospodarów obieranych z listy 
układanej przez F rancyą, Anglią, A ustryą , T urcyą i Rosyą; Rosya kosztow 
wojennych nie zapłaci, ale wpuszczać będzie do siebie bez żadnych opłat nie­
które tow ary francuzkie i angielskie. Ostatni artykuł tłumaczeń ma zapewne 
na celu omamienie nas. które ważności pokoju nietwidzą i które uważałyby 
jako hańbę pokój zrobiony na czterech gwarancyach. Samowładne tłómaczc- 
nie artykułów  pokojowych, zrobione przez cesarza, miało obrazić loida Co­
wley. Nicby w  tem nie było dziwnego. Tłumaczenie to pokazywałoby na­
w et, że w  razie zawarcia pokoju, przymierze francuzko-rosyjskie byłoby lo- 
iczne. Cesarz może pragnąć pokoju, bo wystawiony jest na ciśnienie partyi 
finansowej, bo chciałby kongresu w P ary żu , bo chciałby się ukoronować, bo 
wreszcie zmuszony byłbyzezwolić na spalenie floty rosyjskiej w  Kronstadzie, 
co nie wchodzi w  interes Francyi. Mówią, że Francy a chce w ypraw y na Bes- 
arabią, która nie mogłaby tylko wyprowadzić na pole działań A ustryą, kiedy 
Anglia ma chcieć w ypraw y na Kronstadt, Finlandyą i Kurlandyą.

Jeżeli zrobi się pokój, będziemy mieli koronacyą w Kwietniu po połogu 
cesarzowej; jeżeli nie zrobi się pokój, cesarz zwoła izby , powie mowę mani- 
festową, zaciągnie nową pożyczkę rów ną ostatniej, zbierze w Paryżu wielką 
radę wojenną złożoną z komisarzy francuskich, angielskich szwedzkich i au- 
stryackich. W  razie dalszej wojny, jenerał Canrobert będzie mianowany 
marszałkiem i posłany do Szwecyi. Cesarz tak afiszuje życzenia pokojowe 
i tak szczerze stara się o pokój, że w razie dalszej wojny, otrzyma niezawo­

dnie rozgrzeszenie nawet od partyi tinansowo-pokojowej. W  razie wysłania 
w ypraw y na morze Bałtyckie, zdaje się że A ustryą do boju nie wystąpi, jg

W e wczorajszym C o n s t i t u t i o n n e l u  p. Cucheval Clarigny powstał 
z cierpkością na zakomunikowany artykuł dziennika francuskiego, w  Którym 
było powiedziane że A ustryą stała się mediatorką pokoju i że propozycye przed­
stawiane Rosyi nie miały' charakteru ultimatum. P . Coucheval Clarigny w y­
tłumaczył z pewną ironią, że A ustryą, jako strona, nie może być mediatorką 
i że propozycye przedstawiane Rosyi dlatego, że nie mogą być zmienionemi, 
rów nają się w  gruncie ultimatum. Ze swej strony korespondent I n d e p e n -  
d a n c e  Y zapewnia, że Francya jest jak  najlepiej z A ustryą i że to co zrobił 
w  Szwecyi jenerał Canrobert ju ż  było zrobione w P aryżu  w  miesiącu Paźdz. 
Powyższe zapewnienie potwierdza co do litery moje podanie o Szwecyi. P rzy ­
stąpienie Danii do zachodu nie ulega żadnej wątpliwości.

Jeszcze parę tygodni cierpliwości, a wyjdziemy z pokojowej niepewności, 
która enerwuje i nuży. Król sardyński się zbroi. Czy to nie dowód, że 
uniósł z P aryża przekonanie o konieczności dalszej w ojny? Dzisiejszy M o n i ­
t o r  zawiera dekret podnoszący gw ardyą do trzech dyw izyi, dwóch piechoty 
a jednej jazdy. Czy to także nie dowód w ojenny? Giełda paryzka idąc za 
giełdą londyńską, zakazała negocyowania pożyczki rosyjskiej. Wiecie że 
wojna obudzą niezliczone nadzieje, ale nie wiecie może, ze obudzą nawet na­
dzieję ks. Brunświckiego. Przewidując zmiany w  Niemczech, ks. ten szuka 
protekcyi w  Tuileryach.....

W czoraj zaczęły rozdawać żywność kuchnie ekonomiczne, założone przez 
rząd na kilku punktach miasta. Minister spraw  wewnętrznych i prefekt poli­
cy! zrobili inauguracyę tego ważnego aktu dobroczynności.

Kwestya wolności religijnej, która wytoczyła się na polu parlamentarskim 
toczy się teraz we Francyi na polu uaukowem, Rzecz idzie o mianowanie na 
katedrę prawa natury w  kolegium francuzkiem p. Frank izraelity. Profeso­
rowie kolegium bacząc na religią, zaproponowali na katedrę p. Rapetti katolika, 
a akademia ma chcieć zaproponować p. Franek. U n i v e r s  jest za p. Rapetti, 
D e b a t y  za p. Franek, iiząd , bacząc na swą politykę katolicką, zapewne się 
za p. Rapetti oświadczy i zostawi izraelitom samo pole dziennikarskie. Mówią, 
że p. Cohne izraelita głów ny redaktor dziennika ie P a y s  używ a wielkiego 
zaufaaia w  Tuileryach.

Ąnglla.
L o n d y n ,  1. Stycznia. —  T i m e s  temi słowy opisuje rok ubiegły: smu­

tny i odejmujący odwagę był pogląd na przyszłość, na początku roku 1855. _ 
Prowadziliśmy przez 9 miesięcy wojnę. Rozpoczęliśmy walkę pełni wspom­
nień sławy ostatniej w ojny prowadzonej przez pięć lat z Francyą. Zapomnie­
liśmy o całym szeregu b łędow i klęsk doznanych, które ją  poprzedziły. W y ­
graliśmy dwie walne bitwy, ale niezawdzięczaliśmy ich sztuce wodza. W  pier­
wszej weszliśmy w  zastawione nam sidła, w drugiej zaś odkryła się strona 
naszego wojska najniebezpieczniejsza, tak że nieprzyjaciel poczuł ochotę do 
uderzenia na nas. Z zachwianą wiarą w zdolności wodza, powstały jeszcze
w  n a s  in n e  w ą tp l iw o ś c i .  J e d n e  z a  d ru g ie m i n a d c h o d z i ły  w ia d o m o ś c i  o  n ie d b a l­
stwie, nieładzie, niezdatności, przez które wojska nasze niszczały, zanim 
przeświadczono się o prawdziwem niebezpieczeństwie. Z każdym dniem bar­
dziej wychodziła praw da na ja w , aż w  końcu smutnego miesiąca Stycznia 
doszliśmy do przekonania, że Bałakława stała się cmentarzem, a Skutari do­
mem zarazy. Naród zostawał w  straszliwem wzburzeniu, a śród tego zgro­
madził się parlament. Zapowiedziano komisyąfśledczą, i zaledwo ją  zapowie­
dziano, ju ż  lord John Russel prysnął przed zagraźającem niebezpieczeństwem 
i wystawił swoich kolegów na igrzysko losu. Parlament przy ją ł wuiosek, 
a skutkiem tego rozwiązało się ministerstwo koalieyi, w  dwa łata po utw orze­
niu jego. Kiedy teraz po nabraniu wiadomości poszczególnych zastanawiamy 
się nad żywiołami, jakie to ministerstwo składały, pojąć niemożemy, jak  mogło 
się tak długo utrzymać. Gdy przodkowanie w izbie gminnej dzierzył mąż 
stanu, którego z jego kolegami tylko bardzo luźne wiązały w ęzły i gdy tak 
silne stronnictwo pokojowe brało udział w prowadzeniu w ojny, można było 
przewidzieć, że wnet zwalonem zostanie owo ministerstwo. Niepotrzebujemy 
wracać do nadaremnych usjłowań w celu utworzenia rządu lorda Derby i lorda 
Johna Russela równie rzeczą jest zbyteczną zastanawiać się nad zadaniem, 
które rozwiązał lord Palmerston przy rozdawaniu urzędów stanu, dosyć na 
tem że naród wiedziony przeczuciem, w ybrał męża jedynie zdolnego do 
rozwiązania tak wielkiej kwestyi. Na początku Marca umarł cesarz Mikołaj 
po otrzymanej wiadomości o nieudaniu się napaści na Eupatoryą i siódma część 
świata otrzymała nowego pana. Trzydzieści lat szczęścia przez rok jeden nie­
szczęśliwy wniwecz zostało obróconych, a najpotężniejszy i najszczęśliwszy 
monarcha swego wieku um arł z rozbolałem sercem. Pierwsze wrażenie spra­
wione tym wypadkiem obudziło nadzieję pokoju, drugie zaś wrażenie upo­
wszechniło przekonanie, że pokój jest bardzo dalekim. Dokonaliśmy wiele, 
ale nie tyle, ile zdawało się być w  naszej mocy. W ojna jeszcze nam nieod- 
kryła wodza, którego spodziewaliśmy się znaleść, jakiegośmy znaleźli podczas 
ostatniej wojny, w chwili największego niebezpieczeństwa. W e wszystkich 
umysłach wzrosło zaufanie do naszego systematu wojskowego, a lud angiel­
ski dopóty się nieuspokoi pod tym względem, dopóki żołnierz angielski niebę- 
dzie w  równej czci i poszanowaniu, jak inni słudzy państwa. Tow arzystwo 
reformy administracyjnej chciało stanąć na czele ruchu w tym kierunbu, ale 
częścią w  skutek obawy narodu, aby przez podobne agitacye nie utrudniać 
wielkiego zadania rządow i, częścią w  skutek braku taktu niektórych członków' 
tego towarzystwa w  izbie niższej wkrótce podupadło. Rok ubiegły by ł pa­
miętnym odwiedzeniem Anglii przez cesarza Francuzów i króla surdyńskiego 
w Londynie, tudzież odwiedzeniem P aryża przez królową W iktoryą. W  tych 
wypadkach dopatrujemy najlepszą rękojmię zbycia się dawnych antipatyi i po­
stanowienia Anglii i Francyi żyć z sobą w  zgodzie, jak  na sąsiadów przestoi, 
a przez wspólne działanie popierać sprawę słuszności i oświecenia, gdzie jej 
zagrożono. Kiedy spoglądamy na rok nbiegły, w którym  naród został obcią­
żony długiem wynoszącym 19,000,000 funt. szterlin., a wojska jego odparte 
w dwóch krwaw ych spotkaniach, niemożemy w ynurzać radości; bylibyśmy 
atoli niewdzięcznymi, gdybyśm y niechcieli przyznać, że złe zostało o wiele 
przewaźonem pomyślnemi wypadkami. Jakiekolwiek nas straty  i rozczarowania 
spotykały, jakiekolwiek niepowodzenia broń naszą dotknęły, wszystkie te klę­
ski niczem są w  porównaniu ze straszliwemi cierpieniami, które naszego zacię-
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teo-o i dumnego nieprzyjaciela nawiedziły Gdy nasz handel n.edoznał naj­
mniejszej zmiany, jego całkiem został zniszczony. Jeżeli na naszym targu 
pieniężnym p e w i e n p a n u j e ,  to Rosya znagloną została zaprzestać płacenia 
gotow izna, a jeżeli dług nasz pow iększył się o 16,000 ,000  lunt sz t ., Rosya  
Doczytałaby się za najszczęśliwszą, gdyby połow ę tej sum y mogła pozyczyc  
[ od najuciążliwszemi warunkami. Jezelismy lulka tysięcy ludzi utracił,, to R o- 
sva całe hekatomby tysięcy poświęciła. Jeżeli nasze zaciągi me tak spiesznie 
Dosteouia to źró d ło ‘z którego R osya czerpie swoich rekrutów , wyczerpało 

f"  j ’ Przestrach i zwątpienie panuje u nich, obecność jest smutna,się do dna.
a przyszłość straszliwa, wszystkie usiłowania fanatyzmu i tradycyjna uległość 
niezapobiegną, aby wojna ta stała się popularną, jak jest niesprawiedliwą. 
W  Anglii panuje'dobry duch między ludem, lubo znaleźli się ludzie, którzy  
wmawiali w  masy, źe ich majątki i krew trwonią bez celu i źe w szystkie kon- 
cesye b yłyby  lepsze, aniżeli niesprawiedliwa i do niczego nieprowadząca wojna. 
Czysty atoli instynkt Anglików w ybaw ił nas z niebezpieczeństwa, bo mężowie 
stoiący u steru jakkolwiek zawikłali nas w  w ojnę, później chwiać się poczęli 
j oświadczyli nakoniec, źe napróźno w alczym y z losem , który R osyą pędzi4do 
zdobycia wschodu. Na tym instynkcie i uczuciu ludu, budujemy nasze na­
dzieje źe naród w ytrwa na raz obranej drodze i ukończy wojnę nakazaną 
przez sprawiedliwość i czystość sprawy.
r __ Portugalski minister skarbu pan Fontes de Mello opuścił wczoraj Lon­
dyn , aby wrócić do Lizbony. Poseł austryacki pow rócił wczoraj do Londynu  
z Broadlandu, dokąd się był udał, aby odwiedzić lorda Palmerstona.

  YV Liw erpóolu robią olbrzym ie działo długie 15 s tó p , kalibru 13 ca­
low ego, z którego kula ważąca 300  fu n t., na 5 mil angielskich sadzić będzie.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  8 . Stycznia. —  W  dniu 5. b. in. wieczorem p rz y b y ł m iędzy 

godz. 5 tą  a 6 tą  nieznajomy człowiek na w iatrak  pod Szelągiem i p rosił o robotę. 
G dy mu pow iedziano, że jćj dać n iem ogą, w racał po lodzie przez rzekę i na 
drugiej stronie p rzy  brzegu załam ał się. W ołan ia  jeg o  o pomoc słyszano i ua 
w ia traku  i w  gospodarstw ie w łościańskim Dzidka, k tó ry  z m łynarzem  i jeszcze 
8  innym i ludźm i pospieszyli na pomoc nieszczęśliwemu. T rudno  atoli by ło  do­
stać się do topiącego się, ju ż  z pow odu nocy ciem nej, ju ż  dla niebezpieczeń­
stw a dostania się do niego po lodzie. N ieszczęśliwy więc nieznajom y u tonął 
śród rospacznego sw ego w ołania, narzekań i ję k u , k tó re  słyszano przez p rze­
szło godzinę.

—  D om yślano się p rzed  niedaw nym  czasem, że zarazę na bydło przyniósł 
z Kr. Polskiego m niszarz do S trzałkow a, tymczasem okazuje się źen ieposta łon  we 
w olarni, w  której naprzód  zaczęły w o ły  w ypadać. Inaczej sobie w ięc i p ra ­
wdopodobniej tłum aczą przeniesienie tej zarazy . P rzem ytn icy  nadgraniczni 
zw ykli byli przechodzić łąkę  na której pasały  się w o ły  dom inialne, a źe prze­
m ytnicy pochodzili ze w si, w  k tó rych  panow ała zaraza na b y d ło , przeto z nich 
przeszła zaraza na pastw isko , a z tego udzieliła się w o łom , k tóre  na nic za­
pędzano.

Ze S r  e m u .  —  R ok  1 8 6 5 , rozpoczynając sw e panow anie zaraz w  d. Ig o  
S tyczn ia , rzęsistym  obdarzy ł nas deszczem , zdaw ało się w ięc, gdy  dnia 31go 
G rudnia znów  deszcz padać zaczął, iż ro k  stary , k tó ry  przez ciąg życia swego 
trap ił nas nieurodzajem , cholerą , w ypadkiem  ow iec, a w końcu chorobą po­
m iędzy rogacizną, chce przynajm niej dobre zostaw ić imie i przypom nieć sw em u 
następcy, iz potom ność częstokroć z ostatnich chwil zm arłego, zapom niaw szy 
odległej przeszłości o całym  sądzi żyw ocie. R o k  now y niepojął tej nauki, za­
czął swe panow anie mrozem, poodziew ał drogi lodem, nietylko okazał się p rzy ­
krym  dla ludzi, lecz i dla koni; n iew ystąp ił w praw dzie taić silnie ja k  rok stary , 
p rzy ją ł przecież program  jego panow ania i zdaje się chcieć w  nim w y trw ać . 
Jeżeli ten system  tj. m rozy bez śniegu długo p o trw a ją , zasiew y zimowe, które 
dotychczas najlepsze obudzały  nadzieje, znędznieją, a ich piony nieprzejdą 
plonów  ubiegłego roku. N ędza wogóle skutkiem kilkoletniego pow szechnego 
n ieu rodzaju , zdaje się chcieć zostać c iąg łą , a miasteczka nasze przepełnione 
ubóstw em , nicmają dosyć zasobów , ażeby tę nędzę przynajm niej złagodzić. 
Z daw ało się , że m iastu naszem u p rzy jdzie  w  pomoc budow la drogi żw irow ej, 
z Śrem u do kolei żelaznej poznańsko-w rocław skiej. Z w irów kę tę ,  z fundu­
szów pow iatow ych rozpoczęto z w iosną i plan do tejże ukończono ju ż  przeszło 
l j  mili, w  ciągu zim y miano na całą tę przestrzeń nawieść kamieni i kilkaset 
p rętów  planu przechodzącego w zgórza i doliny pod samem miastem ukończyć, 
aby ubogim dać sposobność zarobku , a z tąd  łatw ego w yżyw ienia. M rozy 
ciągłe p rzerw ały  to w szystko , niepodobieństwem  bowiem je s t poruszać zma­
rzniętą ziemię i w ydobyw ać kam ienie, znikł przez to zarohek i nędza ustaliła 
się na czas nieograniczony. Zam ożniejsi mieszkańcy miasta naszego, p rzycho­
dzą o ile zasoby ich pozw alają , biedniejszym  w  pomoc, na cały  zaś pow iat, 
na zjeździe pow iatow ym  zw ołanym  na d. 10. b. m ., m ają być obm yślone sku­
teczniejsze środki. Spodziew am y się, iż zjazd ten będzie w  komplecie, gdyż 
mieszkańców powiatu śrem skiego, od lat wielu niem ożna obwiniać o oziębłość 
w  spraw ie ogółu , są tego dowodem urządzone jakkolw iek na słabych fundu­
szach insty tucye , godne naśladow ania i w  innych okolicach, ja k  np .: kasa po ­
życzek, kasa oszczędności, szpital dla chorych itp.

W pad łszy  na ten temat ubolew ań przepom niałem , źe życie ludzkie ma 
i stronę w eso łą , ze w  Śremie w innych  latach i o tej niezapotnniano i odby­
w ały się bale, koncerta, w idowiska teatralne amatorskie itp. Czy w  roku 
bieżącym będzie coś podobnego niewiadomo dotychczas, lecz zdaje się, źe tak 
będzie, gdyz i p rzy  zabawie można grosz dla ubogiego odłożyć. W  dniu 14 
b. m. odbędzie się p o w tó rny  w y b ' ’ . _ . . . .
Rogiera Raczyńskie 
czonych pow iatów  Ł
niejeden grosz zarob i, je ż e li 'n ie  na w esołe przepędzenie czasu zapustow ego, 
p rzynajmniej na chwilowe zaspokojenie głodu.

W SPOMNIENIA U CHOPENIE.
(D alszy  ciąg.)

O! wiedziałem dobrze , źe nieźyjecie. G dy przyszedł do siebie, a p rzy ­
p atrzy ł się naszym  zbiedzonym , postaciom i zniszczonej odzieży, aż się roz­
chorow ał na sam ą m yśl niebezpieczeństw , k tóre  nam przed chw ilą groziły .

Lecz w y zn a ł źe oczekując n as , miał w idzenie , n iby  w e śnie całej naszej po ­
d ró ży , że nie będąc w  stan ie , odróżnić tego m arzenia od rzeczyw istości w padł 
w  pew ien stan odurzenia ig ra jąc  na fortepianie mniemał, źe sam nie ży je . Z da­
w ało mu się iż tonął w  jakim ś jez iorze, źe czuł zimne i ciężkie krople wody' 
spadające m u w  takt na p iersi, a gdym  zw róciła jego  uw agę na szelest ty ch  
kropli spadających rzeczyw iście w  takt na dach, u trzy m y w a ł uparcie źe ich  
n iesłyszał wcale. N aw et się rozgniew ał, gdym  uży ła  w y razu  h a r m o n i a  n a '-  
ś ł a d o w n i c z a .  Z całych sił sw oich pow staw ał i m iał słuszność, na  niedo­
rzeczność tych  naśladow ali uchft tylko zabaw ić m ogących. Jeniusz Chopena 
b y ł pełen tajem nic harm onii p rzy ro d y  w yraża jących  się przez szczy tne, r ó ­
wnej w artości tony, w  jego  m uzykalnej m yśli, a nie przez pow tarzanie nie­
wolnicze zew nętrznych  dźw ięków . P relud ium  k tó re  u ło ży ł owego w ieczora, 
w  istocie pełne je s t kropel deszczu odbijających się o dachów kę klasztoru. Lecz 
w jeg o  imaginacyi i śpiewie krople te  przem ieniły się w  łzy  spadające z nieba 
na serce.

Jeszcze się nie pojaw ił jen iu sz , tak pełny  tk liw ych u czu ć , a zarazem tak  
g łęboki, jakim  je s t jen iusz Chopena. Pod  jeg o  ręk ą  fortepian, przem aw ia 
językiem  nieskończoności. W  krótk im  częstokroć kaw a łk u , zaledwie z dzie­
sięciu złożonym  lin ii, a  dostępnym  dla dziecka uczyć się g rać  poczynającego, 
umiał on w y raz ić , ju ż  to poem at niesłychanej w zniosłości, ju ż  dram at zadzi­
w iającej potęgi. C hopen, n igdy niepotrzebow ał ow ych  nadzw yczajnych  śród* 
ków  m ateryaluych , do w ydania na ja w  w szystk ich  zasobów  sw ojego jen iuszu . 
N ie , on bez saxophonow  i ophikleiów , duszę trw o g ą  p rze raża , ja k  bez orga­
n ów  i męzkiego g ło su , obudzą w  niej w iarę i zapał. N iepoznano się na nim  
i do tąd  jeszcze ogół niezdolnym jest go ocenić. W ielkiego potrzeba postępu  
w  guście i pojm ow aniu sz tuk i, ażeby dzieła Chopena sta ły  się popularnćmi. 
N adejdzie atoli chw ila, w  której te dzieła bez najm niejszej zm iany w  fortepia­
now ej p a rty tu rz e , na orkiestrze rozłożone zostaną. W tenczas św iat cały  p o ­
zna źe ten jen iusz  rozległością, w szechstronnością i uczonością ró w nający  się  
najw iększym  mistrzom, k tórzy  m u za w zó r służyli, zachow ał jed n ak  w y tw o r­
niejsze, silniejsze, a więcej dram atyczniejsze pięm o w łasnej indiwidualności 
niż Sebastian B ach , B eethow en i W eber. Chopen łączy  w  sw ej osobie zalety 
ty ch  trzech m istrzów , n ieprzestając, bć sobą sam ym , to je s t  więcej giętkim  
w  guście, pow ażniejszym  w  szczytnych pom ysłach i bardziej rozdzierającym  
w  boleści. M ozart ty k o  odnosi w yższość nad nim , poniew aż M ozart nie bę­
dąc dotknięty  chorobą, u ży w ał spokojności um ysłow ej i życie jego  duchow e 
całą św ieiniało pełnością.

Czul Chopen sw oje potęgę i sw ą  słobość. S łabość ta  w ynikała  ze zby tku  
potęgi której niem ógł uporządkow ać. Nie podobna m u było  ja k  M ozartow i, 
z resztą  sam tylko M ozart to potrafił, u tw orzyć  arcydzieła z tonów  p rostych . 
W  kom pozycyi Chopena, spo tykam y m nóstw o cieni i nieprzew idzianych rze ­
czy. N iekiedy, rzadko w praw dzie, je s t  d z iw n ą , tajem niczą i naciąganą, Cho­
ciaż nienaw idził tego czego rozum ieć nie m ożna, zbyteczne w zruszenie , czę­
stokroć pomimo w iedzy, unosiło go w krainy, jem u  ty lko znajome. Obawiam  
się czym  nie by ła  z łym  sędzią dla niego, (m iał albowiem zw yczaj zasiągać mej 
rad y , ja k  Molier swojej kucharki) gdyż poznaw szy  go do g ru n tu , z jednoczy­
łam  się praw ie zupełnie z całą jeg o  organizacyą. P rzez  osiem la t, w nikając 
coraz głębiej każdego dnia w  tajniki tych  natchn ień , lub m uzykalnych rozm y­
ślań, g ra  jego  objaw iła mi ju ź  to polot, ju ż  trudności i zw ycięztw o m yśli nim  
w ładającej. R ozum iałam  go tedy  tak  ja k  on sam siebie rozum iał, więcej m u 
obcy sędzia b y łby  go nakłonił do stania się zrozum ialszym  dla w szystkich. —  
M iew ał on niekiedy w młodości wesołe i hoże natchnienia. D ow odem  tego sa  
śpiew ki polskie i inne piosnki (R om ances) niew ydane jeszcze dotąd, odznaczają 
się u jm ującą p rosto tą  i zniew alającą słodyczą. W  n iek tórych  późniejszych  
sw oich kom pozycjach  poumieszczał także gdzie niegdzie bijące źród ła  k ry sz ta ­
łó w  w  k tó rych  się czyste słońca prom ienie odzwierciadlają|; lecz jakże  są  rzad ­
kie i krótkie te spokojne zachw ycenia duszy  w  zadum aniu pogrążonej. D źw ięki 
skow ronka , lekkim w zbijającego się sk rzyd łem , w  przezroczyste niebios b łę ­
k ity , lub pieszczone mknienie łabędzia po milczącem w ód  zwierciadle, są  u  niego 
podobne do p rzelo tnych  po łysków  piękna śró d  spokoju  i pogody. D łużej i sil­
niej go smutkiem otaczały k rzyk  żałosny zgłodniałego orła, czepiającego się po 
skałach M ajorki, św ist p rzerażający  w ia tru , i ta  nieruchom a ponurość d rzew  
cisowych śniegiem obciążonych niż rozw eselały  w onne pom arańcz kwiecia, 
gibkie latorośle winne obłożone gronam i lub m aury tańska piosnka, pracującego 
w  polu rolnika. W  każdej okoliczności takim się zaw sze charakter Chopena 
przedstaw ia. Jeżeli chw ilow o okazał się być czułym  na dow ody p rzy jaźn i 
i uśmiech łaskaw szych losów, za to przez całe dnie i tygodnie , p rzechow yw ał 
u ra z ę , z pow odu jakiejś niezgrabności obojętnego m u człowieka, lub drobiazgo­
w ych  niesnasko w powszedniego życia. Co dziw niejsza! p raw dziw a boleść nie 
tyle go nękała ile Macha i nic nieznacząca. Z daw ało  się iż nieposiadał dosyć 
mocy, aby się zrozum ieć, a następnie czuć. G łębokość tedy  jego  w zruszeń, 
wcale n iebyła w  stosunku z ich przyczynam i. Co się tyczy  opłakanego stanu 
jego  zdrow ia, takow y w  tem, co rzeczyw iste tw o rzy ło  niebezpieczeństwo, he­
roicznie p rzy jm o w ał, a trap ił się nikczemnie nic nieznaczącemi słabościami. —  
Je s t to h is to rya  i przeznaczenie w szystk ich  istot u  k tó rych  system  n e rw o w y  
rozw inął się do zbytku. (D. c. n .)

liosm aite wiadomości.
— W  Solingen kilku robotników  p ijanych  rozpoczęło ze sobą bójkę, j e ­

den z nich w  obronie w łasnej skaleczył nożem  drugiego. Policya zam knęła 
ich obu razem , a kiedy nazaju trz  w ołano ich do protokułu , znaleziono obu nie­
żyw ych . S p ó r zaczęty skończyli w  w ięzieniu: schw yciw szy  się za  gard ła  
udusili się naw zajem .

Przybyli do Poznania 8. Stycznia.
B A Z A R :  Jackow ski z W rocław ia, W ilczyński z Szurkow a, Lipski z L udom .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Schneider i Seelig z Berlina, T om icki z W ysok ie j, 

prób. M ajonewski z Kom ornik.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : ks Sułkow ska z R ydzyny , h r. Kwilecki 

z P o lsk i, Sanger z Grabowa. S peigert z Mochel, H eise z Berlina.
H O T E L  D U  N O R D :  M ierzyński z B ytynia, M ierzyński z K arska, A ndrzejew ski

z K ow alew a, T rąm pczyński z M orownicy, M orawski z Kościana, Gąsiorowski z L i-



pilicy, Skarżyński z Sokolnik, Mathauschek z Wioski, Glass z Grodziska, Kardo- 
liński z Pleszewa. ,

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Luther z Łopuchowa, Swinarski z Gołaszyna, Zuelo- 
ńacki z Chwalibogowa. Żeromska z Grodziszka.

H O T E L  P A R Y Z K I : Fiedler z Czarnkowa, Osiecki z Osieczny, Bandelow z Batalie, 
Iffland z Łubowa. Rogaliński z Ostrobudek, Rogaliński z Cerekwicy, Radzimiński 
z Parvza.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Gliisemer z Pobiedzisk, Russe. z Glowinka, Schonmg

P O D  K O R O N Ą :  Salomońscy z Lwówka, Szamotulski z Pniew, Joseph z Wronek.
H O T E L  S A S K I : Grzymała z Szelejewek.

H O T E L  E I C H B O R N A :  Jaschkę z Barcina. Dreyer i Cohn z Pogorzelic, Ehrenfried 
z Wrześni, Cohn i Licbt z Pobiedzisk, Brand z Nowegomiasta, Kayser z Kroto­
szyna, Katz z Nakla, Wolffsohn z, Lwówka.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Abralim z Pobiedzisk, Seiler z Leszna.
H O T E L  K R U G A :  Kunatli, Bergmann i Rothe z Wschowy, Sendłer Hausner i Glei- 

sner z Schwetzkau.
E I C H E N E R  B O R N :  Lipiński i G oltgctreu  z Czarnkowa.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Wahle z Siedlinghausen.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M  : ks. Woroniecki z Wierzenicy, ul.  Młyńska

Nr. 18.

Teatr miejski w Poznaniu.
W  środę. B i a ł a  D a m a ,  komiczna opera 

w  3. aktach. M uzyka Boildieu.

N aboż. żałobne zad. ś. p . Adam a M ickiewicza odpra­
w i się  w  P leszew ie  d. 14. S tyczn ia  r. b. o g. 10  z rana.

P U B L IC Z N E  W Y W O Ł A N IE .
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z ia ł I. 

dla sp raw  cyw iln ych .
P o zn a ń , dnia 2 3 . Listopada 1855 .

W  księdze hypotecznej nieruchom ości na przed ­
m ieściu S g o  W o j c i e c h a  pod Nr. 134 . w  P o z n a ­
n i u  położonej, zapisana je s t  w  dziale 111. Nr. 8. sum ­
ma 8 9 4  T a l., t. j . 8 6 4  T al. w raz z  p ro w izy ą  po 5  j- 
od dnia 13. Maja 1 8 5 0 . i z praw em  na żądanie 
zw ro tu  k o sztów , dalej 5  -Jj- pro w izy  i od 1 8 6 4  Tal. 
od dnia 26 . K wietnia 1850 . do 13. M aja 18 5 0 . i 3 0
T al. k o sz tó w , rów nież z kosztam i zahipotekowania  
dla J a k ó b a A d o l p h  kupca, na m ocy w yrok u  
z dnia 8 . L utego  18 5 1 .

D okum ent na to w y e x p e d y o w a n y  z dnia 2 7 . S ier­
pnia 1 8 5 1 . z g in ą ł, przeto na w niosek  posiedzicieli 
zastaw ionej nieruchom ości kupca i spedytora F a l k  
F a b i a n  i żo n y  tegoż B e r t y  z dom u P e y s e r ,  
w s z y s c y  c i, k tórzy  do w spom nionego dokum entu  
jako w łaśc ic ie le , c es sy o n a r y u sze , dzierzyciele za ­
staw u  lub inni posiedziciele preten sye mieć tw ierdzą, 
niniejszem  publicznie na termin  
d n i a  15.  K w i e t n i a  18 5 6 . przed południem  o g o ­

dzinie 11.
przed W n y m  N e u m a n n ,  R adzcą S ąd u  p ow iato­
w y m  W lokalu sąd ow ym  odb yć się  m a ją c y m , z a -  
p o zy w a ją  się  pod  tem zagrożen iem , że  w  razie n ie­
staw ienia się  ich z pretensyam i sw em i do rzeczonego  
dokum entu w y łą czen i zo sta n ą , poczem  am ortyzacya  
dokum entu nastąpi.

Aukcya mebli.
W  środę dnia 9 . S tyczn ia  r. b. przed południem  

od god zin y  9 . sprzedaw ać będę w  lokalu aukcyjnym  
p o f l  A r . 19. W o d n e j n lie u  przez pu­
bliczną licy ta cy ę  najw ięcej dającem u za g o tó w k ę:
r o z m a i te  b a r d z o  do b rze  s p ­
in a n e  m e b le  z  d r z e w u  w iś n io ­
w e g o , m a h o n io w e g o  i b r z o z o -

w e y o ,  jako to: 
k a n a p y ,  s t o ł y ,  k r z e s ł a ,  s z a f y ,  z w i e r c i a ­

d ł a ,  b i ó r k a ,  s t o l i k i  d o  p i s a n i a ,  b u f e t ,  
ł ó ż k a  i t .  d . , a

o  g o d z in ie  I 1’ . ,  r ó ż n e  b a r d z o  
p ię k n e  o b r a z y  o le jn e  z  k o s z ta - 
te  n e n ii  r a m a m i.

WApSChitZ,  K ról. K om issarz aukcyjny.

M ajętność w  Pożnańskiem , obejm ująca 3 0 0 0  m órg  
roli po najw iększej części pszennej, je st  z pow odu  
stosu n k ów  fam ilijnych natychm iast do w yd zierża­
w ienia i do objęcia. B liższą  w iadom ość pow ziąść  
m ożna na frankow ane zapytania pod adressem  H. K. 
poste restante Krobia.

Sprzedaż baranów  z Dom inium  rl ru -  
ffljMjT  rOWO pod P n i e w a m i ,  rozpoczyna  

się od dzisiaj. Obfitość w e łn y  u ow iec  
j e s t  tego: rod zaju , iż  jej żadne inne stado nie prze­
w y ż s z a , a cienkość doszła do tego sam ego Stopnia. 
Jeżeli nie znajduję się w  d om u , w ięc  je s t  upow a­
żn io n y  do sprzedaży baranów  mój ow czarz R  e s  c h -  
k e. Ceny są  tanie lecz stałe. Zapłata za kupione 
o w c e , m oże nastąpić zaraz, lub też w  czasie w e ł­
n ianego jarm arku Poznańskiego.

T u ro w o  pod  P niew am i, dnia 4 , S tyczn ia  1856.
 FAeius.

M łodzieniec, znający ję z y k  niemiecki i polski, 
chcący za w ód  kupiecki rozpocząć w  handlu w in  
i korzeni w  pom niejszeni m ieście, zechce się zg łosić  
do księgarni Ż u p a ń s k i e g o .

W  G r y z y  n ie  p o d  M o ś e ia n e m  
j e s t  5 0 0  k o p  p ię k n e j  t r z c in y  n a  
s p r z e d a ż •

I W A  FABRYKA CHIŃSKIEGO INKAUSTU ALIZARYN
WilEielma Scheemanna i Spoili w Poznaniu,

przy ulicy Frytlerykowskiej Nr. 28.
P rzez w ieloletn i p ob yt w  R o ssy i i T u rcy i udało nam s ię , jako chem ikom , po w ie lu  u s iło w a ­

niach , w yrob ić  praw d ziw y , tam że u ż y w a n y ,^ in k a u st  A liza ry n , k tóry  z p ióra ślicznym  zielonym  
kolorem (nie zaś m odrym ) p ły n ie , a potem  w krótce w  p ra w d ziw y  czarny (nie zaś brunatny) kolor  
się zam ienia; ta k o w y  okazuje się rów n ież  na najdalszy  czas tr w a ły m , a to w  kolorze w y so k o  czar­
nym  ; rów n ież  nie podpada żadnej naganie w  u źy c in  do piór sta low ych  i do kopiow ania przetłoczo-  
nego. P ró cz  tego fabrykują się i polecają poniżej w ym ien ione  gatunki ink austu , nadzw yczajn ie  
pięknego k oloru , robione pod ług m etody chemicznej dotąd jeszcze  w  N iem czech nieznanej.

C e n y  i n k a u s t ó w :
Z ielony chiński inkaust A lizaryn  w  sądeczkach kw arta po 10  Sgr.

» » » » w e  flaszkach po 8  i 4  Sgr.
P ra w d ziw y  chiński inkaust tu szo w y  w  sądeczkach kw arta po 6  Sgr.

„ “ » „ » w e flaszkach po 5  Sgr.
Inkausty czerw on e, z ło te , srebrne, z ie lone, niebieskie i b łękitne sprzedają się  w  zażądanych  

ilościach po jak najn iższych cenach. Próbki udzielają się bezpłatnie.
Wilhelm Scheemann i Spółka, z L ondynu .

/T łSU R f/?. „
, m m m 3

m r ^ ra“ S©elia - w
(Król. Pr. fizyka powiat, w Ileiiigcnbeil)

K A R M E L K I  l  Z I 0 Ł
fabrykow ane z  najdoskonalszych so ­
ków  roślinnych i z io ło w y ch  z czę-  

•fe\ścią najczyściejszej essencyi cukro- 
'-oj w e j , zostały  i w tutajszej okolicy  

“ ćS/ jako doskonale uznane,  i są w pu­
delkach oryginalnych po 5 i IG Sgr. 

za w sze  p r a w d z i w e  w zapasie w

u Ludwika Jana ileyer przy ul icy N o ­
we j ,  jako też w  M S ydyosezys  c. F. B e l e t -  
t e s ;  w C h o d z te z m  K assyer miejski B r e i t e ;  
w  C z a r n k o w ie  s u  -w; o If f ;  w  G n ie ­
ź n ie  t J. B.  L a n g e ;  w  G r o d z is h u s  R u ­
'd o If  M ii 17. e I ; w g^ em pn ies  G o t t s c h .  Fr i ł i i -  
k c l ;  w  A o ś c ia n ie i  B- L a n d 's b e r g : -  w  
S & ro to ssyn ie : A> l i . S t o c k ;  w F e szn ie s
M a u r y c y  M o l l  j u u . ;  w  JbObzenicyt L. P.
EI k i s c h ; w  M ię d z y c h o d z ie  s J.  M- 
S t r i c h ;  w  M i ę d z y r z e c z u  s A.  F.  G r o s s  
SC C om p .; w  f t/a k le t  L. A; K a l l m a n n ;  w  

§ C o h n  8C Co nip.; w J-
E i c h s t a e d t ; w P le s z e w ie  ! J a n N e b e s  k j ; 
w  P n ie w a c h s  Ab r .  L e w i n ;  w SSaw i- 
c su s  J. p.  0 11 e ud o r f ;  w  S k w ie r z y n ie  
n ./V V ,: M a u r. M ii 11 e r ; w  Ś m ig la  S W o l f  
C o h n ;  w  O s a m o tn ia ć h i  W .  K r u g e r :  
w OznbiM ies  C. L. A l  b r e c h t ; w T r z c ia n ­
c e!  c .  L e f f m a n n ;  w T r z e m e s z n ie !  
W o l f f  L a c h m a n a ;  w  W ągrÓW CUt J. E.  
Z i e m  e r ;  w W ie le n iu  t  H e  i m a n  B r o d ę ;  
w W o lsz tyn ie  S u. F r i e d  la e n d  e r ;  w 
I W schowie? 6. W .  W e r n e r a  następcy.

S  Używane fortepiany.  ̂ g
j S i  Kilka zam ienionych i od w y p o ży czen ia  p *  

odebranych fortepianów , są  tanio do sprze- f | | j  
g g l dania. Q
g j  Magazyn; przy ulicy Szerokiej Nr. 21. gg

Skład m ój to w a ró w  łok ciow ych  i drobiazgow ych  
opatrzyłam  w  p iękn y dobór a r ty k u łó w  do niego na­
leżą cy ch , tak że śm iało polecić go  m ogę łaskaw ym  
w zględom  W y so k ie j Szlachcie i P rześw ietnej P u ­
bliczności.

C eny obliczyłam  jak m oże być najniżej , i mam 
nad zieję, że. pod tym  w zględem  zupełnie zadow ol - 
nię zaszczycających  m ię w zględam i sw em i.

T. S&ejewska  te Mas a rze .
N a wiatraku hollenderskim  pod G Ó rczy- 

nem  p rzy  P o z n a n i u ,  i w  kramie p rzy  W r o -  
n i e c k i e j  u licy  pod Nr. 19. w  P o z n a n i u ,  je st  
rzanne osucie uo sprzedania.

Para dzielnych sześcioletnich koni w raz z  szoram i, 
jako też w ó z  i p o w ó z  są  do przedania lub tez  do 
w ynajęcia p rzy  placu W iihelm ow skim  Nr. 16. B liż ­
sza w iadom ość tam że u  w icegospodarza.

Tylko jedyna reprezentacya.
D ziś w  środę dnia 9. S tyczn ia  1856 . 

na wielkiej sali Bazarowej
wielka reprezentacya czarnoksięska

w y k o n a n a  przez
M . B jin d m illle r  i je g o  ż o n ę , 

p rzy  pom ocy kapeli K ról. 10. pu łku  p iechoty  i o so- 
bistćj dyrekcyi kapelmistrza pana H e i n s d o r f f .

W n ijśc ie  p r z y  kassie 15 S g r .,  dzieci niżej lat 10. 
płacą p o ło w ę . B ile tów  po 10  Sgr. dostać m ożna 
w  handlu m uzykaliów  pp. B o t e  &  B o c k ,  w  cu­
kierni p. P r e  v o s t e g o  w  Bazarze i w  handlu pana 
G r i e s i n g i e r a  w  Bazarze.

K assa otw arta o godzinie 6 ., zaczyna się o 7 .
I j in d m f d ie r ,  artysta m agiczn o-fizyk a ln y .
B liższe szczeg ó ły  podane są  w  afiszach.
T r zy  rozm aite sztuki będą Prześw ietnej P ubli­

czności iak objaśnione, iz je  każdy naśladow ać moze.
Salę ogrzew ano przez d w a  dni poprzednie.

Kurs giełdy berlińskiej.
Sto Na jjr. kurant

Dnia 4 Stycznia 1856 pa
,Ct papie­

rń itii.
g o t o w i ­

zna.

Pożyi zka rządową dobrowolna . . . . 41
101

1004
dito z roku 1850. . . . 41 —
dito z roku 1852. . . • 101 —

dito z roku 1853. . . . 4 97 i —
dito z roku 1854. . . . 4 i 101

Oblig ( l l u g l l  skarbowego..................... —■ 8 5 |
(lito nremiów handlu morskiego . . — — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3 | — 85}
dito miasta B e r l in a ................. ... . • 41 — 1 0 1 f

dito dito .............. . . . 34 — 844
Listy zastawni Marchii Elekt i Nowej 31 — 974

dito Prus Wschodnich. . . 3 1 91 —
dito
dito

Pom orskie .................... 31 97i
1001W. X. Poznańskiego 4 —-

dito W. X Pozn (nowe) . 31 914- _

dito S z lą s k ie ................. ... . 9 H
87jdito Prus zachodnich. . . . 3 ł

934Bilety rentow 
l.oiiisdorv . .

Poznańsk ie ................. 4
1094

A key e kolei ze lazn. Starogr Poznańsk. 4 92

S ta n  T erm o m etru  i  B a ro m e tru , o ra z  k ie ru n e k  w ia tru  
w  P o z n a n i u .

Dzień

X. stycz.

Stan termometru Stan Wiatr.
najniższy najwyź. barometru. |n|
— 4 , 0 ° — 1 ,2 " 28' ' 2  0 ' Pol. wsch.
— 1 , 0 " - 0 . 7 " 28' 2, 5 '" Zachodni
-  1 , 8 ° - 0 , 0 ° 27 11. 0"' Pol. wsch.
— 7 , 0 ° — 4 , 0 “ 27 11, 5 " Pol. wsch..
— 5 , 2 ° - 5  0° 28 ' 0. 0 " Pol. wsch.
— 9 3 ° - 7  7 " 27 ' 9, 4 ‘" Poł, wsch.
-  5 , 0 “ — 0 , 5 " 27 ' 6, 6'" Pól. zachód.


